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(Dalszy ciag.J 
T o m a s z  C a m p b e l l  już dawno uczynił rozbrat 

z poezją. Jego przezroczysty, wyborny język, głębo
kie objawiający myśli, błyszczy jak cudnie rznięty kry
ształ. Dawniej pyszne robił wiersze, i widać by ło , że 
je robił. Dziś dla poważnego swego smaku odoso
bniony stoi.

W o r d s w o r t h ,  ów poetyczny samotnik, celuje 
dziwną delikatnością myśli i wdziękiem rytmu, którycli 
nikt ani naśladować, ani w  żadnym języku oddać nie 
potrafi; ale głębokość jego pomysłów niekiedy ciemno
ścią skażona. Stoi on w środku między naiwnością a 
szczytnością; myśl płaska, tknięta urokiem jego geniu
szu staje się cudną, zwyczajna boską. Jest w  jego stylu 
tyle oryginalności i wdzięku, iż powszechnie podobać 
się nie może. Lecz delikatną czułością obdarzone serca 
znajdą w tych przymiotach źródło tajemnych, niewy
czerpanych rozkoszy.

W szyscy czterej wzmiankowani poeci teraz mało 
co piszą, ponieważ zakres ich pomysłów już się nieco 
podstarzał. W ordsworth, Southey, Campbell, Tomasz 
Moore różnią się od obecnej generacji istotnym przy
miotem, to jest wiarą. Indyfferentyzm zgubniejszy od 
samego powątpiewania, nie wygasił ognia z ich serca. 
Mistycyzm pierwszego, bezładny entuzyazm drugiego, 
ruchliwość trzeciego, humorystyczna dziwaczność czwar
tego zachowały ich od pomieszania dobrego ze złem, 
występku z cnotą, piękności z szpetnością. Obojętność 
bowiem jest zarodem śmierci, znakiem zupełnego zuży
cia: tę spostrzegamy w ostatnie'j agonicznej walce pań
stwa rzymskiego, tę w wolnem schnięciu byzanckiego 
cesarstwa, zgoła wszędzie, gdzie się zrywają społeczne 
węzły. Z wymienionych tu poetów W ordsw orth najpó
źniej należycie oceniony, najrozleglejszy wpływ wywarł, 

Ho A- drugi.

i powszechny obudził entuzyazm; lecz jak się zdaje 
z uszczerbkiem dramatu, który nie czcze marzenia, ale 
ludzką rzeczywistość przedstawiać winien. Poeci drugiego 
rzędu, którzy sobie tego mistrza za wzór do naślado
wania obrali, okazują jeszcze więcej wyrafinowanej sub
telności: są to cienie od cienia odbite. B a r r y  C o r n 
w a l l ,  któremu miana poety zaprzeczyć nie można, od
dycha prawdziwą elegiczną rzewnością i żywą czułością 
swego mistrza; lecz traci swą moc w próżnych i wy
szukanych obrazach. Inni przejąwszy się metafizyką 
W ordsw ortha, ulegli nadto obcymi szkodliwym wpły- 
wom. Polityka i industrya, te dwie miedziane muzy, są 
szczególniej przedmiotem jego uaśladowców.

Jak  W ordsw orth żywioł do swej poez ji czerpał 
z pospolitego wiejskiego życia, tak podobnie Alfred 
Tennyson i Ebenezer Elliot politycznej ekonomii użył 
do sa ty r, a Bentham teorye na ody przerabiał.

B c n t h a m ,  osobliwszy to był systematyczny ge
niusz! Bystrym obdarzony pojęciem, za pomocą swej 
rozległej wiedzy, wykształcił naukowo teoryą użyteczno
ści, owego nowoczesnego egoizmu, czyli samolubnego 
J a , ująwszy ją w ściśle systematyczną formę. Najwię
ksza szczęśliwość, dla jak największej liczby ludzi, to 
jest hasłem tej teoryi. Długo ludzie sądzili, że teorya 
Benthama nowrego na świat wywroła Homera, albowiem 
szczęśliwość taka powszechna powinnaby natchnąć poetę, 
z nowemi zupełnie estetyczuemi zasadami. Tymczasem 
ząb czasu starł i ten nowy system, mający podobnie, 
jak Saint Simonistów radykalna społeczności ludzkiej 
reforma, zaprowadzić na ziemi królestwo Boże.

A l f r e d  T e n n y s o n  miał być tym oczekiwanym 
poetą; lecz w jego utylitarnych poezyach występuje 
zbyt zawiła i osowiała metafizyka, dążność wyrażenia 
istoty z filozoficznej rcflcxyi, z oczywistym uszczerb
kiem fantazyi. Tennysona zresztą śmiała i silna muza 
ledwo dyszy pod ciężarem materyalizmu, a -mechanizm 
wiersza, zdradzający uczone rzemiosło, skrzypi nadto i 
piszczy w filozoficznych szrubach. Myśl nasza, w ogóle

13



«i» 9 8  m
mówiąc, z trudnością teraz owłada i przenika materyą. 
Napróżno usiłował Tennyson wadę tę pokryć wyrazi
stą formą i przesadzonym, blaskiem kolorytu. Poeta, jak 
sam wyznaje, chciał wnikać w każdą indywidualność i 
pojąć dusze natu ry ; jakoż w swych o dach wystawia nam 
tę dziwną metamorfozę, i pokazuje czytelnikowi naprze- 
mian to roślinę, to zwierzę, to mieszkańców wod i inne 
istoty ; dzieli te klassy znowu na kunsztowne gatunki, 
rodzaje, to jest podaje naukową dowolność zamiast bo
skiego natchnienia.

E b e n e z e r  E l l i o t  więcej władał zwyczajnemi na
miętnościami; uznał i on wprawdzie przeważne pano
wanie przemysłu, lecz nie ukrywał oraz cierpień i klęsk, 
które z tego nowego zwycięztwa materyi na rodzaj 
ludzki spłyną nicochybnie. Ale usprawiedliwić tego nie 
można, że Elliot pisał pamfleły publistyczne w formie 
i metrum Drydcna lub Churclihilla. Lubo znaczna do- 
sada satyryczna i elcgiczna krasiła prozaiczność przed
miotu, wszelako w końcu pokazało się, źe to nie było 
nic więcej, jak rymowany Cobbet lub Burkę. W  krótce 
się więc uprzykrzyła czytelnikom ta nowość, gdy się 
po dojrzalszej rozwadze przekonali, źe istotny dydakty
czny i polemiczny talent podkasany cezurą w rytmicznej 
szacie śmiesznie wygląda.

Tak wysechł zwolna Ęoetyczuy potok, rozchodząc 
się nieznacznie i drobiąc na coraz liczniejsze odnogi, i 
zginął w piasku mogił. Poezya nie ulegała odtąd je
dnej powszechnej teoryi, jak za czasów W ordswortha; 
lecz wielu drobnym t-eoryjkom, w  małym częstokroć 
związku z ludźmi i naturą będącym. Kobiety łączące, 
jak wiadomo, z instynktową pojętnością dziwną delika
tność w naśladowaniu, pogorszyły to złe jeszcze bar
dziej: każdy odcień uczucia rodził odę, każde westchnie
nie miłosne elegią ; luba tęsknota wydawała sonety, na
dzieja pieśni. W szystkie te dyszkantowa trele kwiliły 
i świegolały razem, a kto ich rozróżnić,nie umiał, po
dziwiał je razem. Nadzwyczajna składność angielskiego 
języka do jambicznego rytm u, małej tylko assonancyi 
na końcu wymagającego, dogodność angielskiego sło
wnika, nastręczającego w miejsce łacińsko -normanskiego 
wyrazu zaraz obok anglosaxoriski, dały pochop młodym 
fantnzyom i gorącym sercom do składania rymów, i 
wydobywani^ tonów z arfy prawie samej przez się 
brzmiącej. Misstrcs N o r t o n  odgadła ściślejszy, skład 
wiersza i wyraźniejszą jego formę, niż jej rywalki. 
Miss L a n d o  n ,  która almanachową zdobyła sławę, 
zbliża się swą giętkością i świetną wystawnością do 
Moora. Zmarła F e l i c y a  H c m a n s  przeszłaobicdwie: 
przynajmniej prosto i wyraźne pow ie, czego chce. 
Tkliwe wzruszenia serca nie źle jej się udają, jednakże

przysłuchając się dłużej jej miłemu gruchaniu, przeko
namy się nareszcie, ze ta czuła syuogarliczka za długo 
grucha i jęczy.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Literatura krajow a.
P o e z y a .

B ły s k a w ic a .
I.

Kiedy mi pierwsza wiosny błyskawica 
Zajrzała w serce — zrumieuila lica,
Myślałem sobie: że to na pogodę 
N iebo się pali, a z nim serce młode;
Ze moja przyszłość zakwitnie — jak wiosna, 

B łoga! spokojna! radośua! . . .

Ta błyskawica — krakowianki oczy,
Co w serce nektar w lew ały uroczy,
I myśl wschodzącą z chmur posępnych cienia 
W  rajskie, anielskie stroiły marzenia;
A le gdy dziewczę odwróciło lica,

Zgasła wiosny błyskawica!

II.
Złożyłem usta na usta przyrody,

Pojrzalem duszą na góry i wody,
I namiętuemi całując ustami 
Ziemię rodzinną — zalałem sie łzam i!
I inna miłość — ku ojczystej ziemi,
\P n e t mię olśniła promieniami swemi.

I ciągle błyszczy przed moją źrenicą,
R óżą — porankiem — gwiazdą — i dziewicą,
Bo w niej poranku świeżość — róży tchnienie — 
Dziewicy wdzięki — i gwiazdy promienie! ,
Bo tą miłością mój duch olbrzymieje,
I błyskawice uczuć w  serce s ie je !

III.
Choć na ruinie ojcowskiego domu 

Spragnionem sercem oczekuję gromu,
Coby wstrząs! hukiem świat cały, aż liście 
Pękłyby z nasion , szumiąc uroczyście 
Pieśń triumfalną na zimy pogrzebie,
Ażby jej echo odblyslo tam — w n ieb ie! . .

Bo jak młodzieniec spojrzenia dziewicy. 
Przyroda czeka wiosny błyskawicy.
1 naród pragnie nadziei zabłysków,
Jak ziemia w iosny, młodzieniec uścisków.
I ludzkość czeka — rychło z chmur caluuu 
Stoczy się wstęga szkarłatna piorunu! . . . .

Kraków, d. 18. Moja 18-39. r. E. J|*.
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O sejmie oraynaryjnytn 1962.

'/. ręJcopismu do panowania Augusto I I I . i  Stanisława Ponia
towskiego.

Ostatni to b y ł sejm pod  panowaniem Augusta III., 
co do liczby sejmów, pierw szy zaś co do gwałtownego 
sposobu Sejm ow ania, k tóry  da się widzieć w  dalszem 
swojem opisaniu, do którego nim przystąpię, muszę 
wprzód ukazać czytelnikowi przyczynę, która tę gwał
tow ność spłodziła.

Blizko przed tym sejmem zawakowały niniejsze 
urzędy. Pieczęć wielka koronna, pieczęć mniejsza lite
wska, buław a wielka litewska i w ojew ództw o wileńskie. 
Te wszystkie urzędy familia C zartoryskich uwzięła się 
pozyskać dla swoich przyjaciół. Trójca dworska odda
w ała do jej woli buławę mniejszą litewską (bo  większa 
z dawnego zwyczaju należała hetmanowi polnemu) pod- 
kanclcrstwo litewskie i w ojew ództw o wileńskie. Zosta
wiła tylko do w olnego szafunku królow i Imci, a raczej 
sobie podkanclerslwo koronne. C zartoryscy jako już 
dawno postanowili u  siebie pokazać jawnie moc swoję, 
górującą nad mocą T ró jc y , której nienawidzili, lak na 
ofiarę niezupełną wszystkich urzędów  żądanych poda
nych sobie przez Mniszcha, marszałka nadwornego ko
ronnego, odpowiedział książę, kanclerz litewski Czarto
ryski, głowa i rządca familii: „a lb o  w szystko, jak my 
chcemy, albo nic.“ Mniszech, którem u też nie zbyw ało 
na dumie, spytał się kanclerza: „a  kiedy nic?“ N a co 
kanclerz: „kiedy nic, to  będziemy widzieli, co z tein 
ozynić.“ Zirrytow any temi groźbami dw ór, oddał za
raz wojew ództw o wileńskie ksiąźęciu K arolowi Radzi
wiłłowi miecznikowi litewskiemu, buław ę polną Sapieże 
wojew odzie Połockiem u; podkanclerstwa zaś koronne 
i litewskie zachował podług praw a do przyszłego sejmu. 
Między okolicznościami wrchodzącemi do  województwa 
wileńskiego godna wspomnienia następująca. G dy Bo
husz, sekretarz Radziwiłła, przyszedł do Mniszcha, mar
szałka nadwornego koronnego, z propozycyą 40 tysięcy 
czerw onych złotych zaraz w yliczenia, by leby  pan jego 
książę Radziwiłł otrzymał w ojew ództw o wileńskie, rzekł 
do niego M arszałek: „Ale Mospanie, jakże mu dać tak 
wysokie k rzesło , kiedy to człowiek szalony!“ Na co 
Bohusz: „Tern lepiej. Jeżeli albowiem dacie ten wra- 
kans m ądrem u, książę C zarto rysk i, kanclerz litewski, 
znajdzie rozum na rozum  i potrafi mądrego przeciągnąć 
na swoję stronę. Szalonego zaś przerobić na swoję 
partyą nie p o tra fi."— „Bravo, Mospanie! licz W aść  pie
n iądze!" i takim sposobem Radziw iłł otrzym ał woje- 
w ództw o. Ta dystrybucya wyżej wspom nionych wra- 
kansów przejęła do żywnego Czartoryjskich. Postanowili 
tedy  B rylla młodego, cześnika koronnego posłem ziemi

warszawskiej na sejm nadchodzący obranego, wypchnąć 
z poselskiej izby , jako nic szlachcica polskiego, tylko 
przez dekret trybunalski piotrkowski, takim zrobionego.

To tedy  b y ło , co Stanisław Poniatow ski, stolnik 
litewski, na tymże sejmie poseł liwski, chciał B ryllow i 
zadać, a czego partya dworska B ryllow i nie dopuścić 
uwzięła się. G dy tedy  Poniatowski jeszcze przed ele- 
kcyą marszałka sejmowego chciał ostrzedz se jm , że 
w  izbie między posłami znajduje się jeden poseł nie 
szlachcic, i na ten koniec żądał od marszałka starej la
ski głosu pozw olenia, R adziw iłł, podkom orzy litewski, 
k tó ry  miał głos m ocny, będąc z partyi dw orskiej, nie 
mai razem z Poniatowskim zawołał, albo raczej tęgo krzy
knął: „Mci panie marszałku, proszę o głos!" C o Poniato
wski pow tórzy ł: „M ościpanie marszałku,proszę o g ło s!“ to  
wzajemnie R adziw iłłkrzyczał: „proszę o głos!" Było tego 
po kilka razy m iędzy tym i dwiema tylko sam na sam 
wołającymi. Lecz gdy Poniatowski nie dbając już o 
danie sobie głosu, zaczął wymawiać te pierwsze słow a: 
„ Z n a j d u j e  s i ę  m i ę d z y  n a m i  —“ huknęła na niego 
cała partya dwrorska, a naprzeciw niej now ym  hukiciu 
obydw u stron wrzeszczących na siebie: „Nie masz zgody 
na głosowanie przed obraniem marszałka i prosim y o 
głos dla posła mówiącego!" — dalszych słów Poniato
wskiego, które b y ły : „ n i e  s z l a c h c i c  B r y l l  p o s e ł  
w a r s z a w s k i , "  nikt przed hałasem słyszeć nie mógł, 
chyba tuż siedzący przy Poniatowskim. Zaczęty ten 
wrzask od samych posłów  stał się powszechnym i ar
b itrom , którzy się w  kole poselskim między posłami 
znajdowali, a z tych najwięcej by ło  czeredy służącej 
Radziwiłłom  i Czartoryskim  , lub tych dwóch partyi 
przyjaciołom, uzbrojonej pałaszami i pistoletami pod su
kniami. Trw ała ta wrzawa z pół kwadransa, aż na re
szcie w  dobycie szabel w ybuchnęła, co iż się stało 
w  oka mgnieniu, trudno by ło  doslrzedz, z której strony 
i kto pieiw szy doby ł szabli. Ile jednak siedząc w  gór
nej ławie i mając pod okiem całe poselskie k o ł o , m o
głem dostrzedz, p rzy  roztargnionym w zroku na Ponia
towskiego i R adziw iłła; to  mi się zdało, że najpierwsza 
szabla, k tóra  błysnęła by ła  litewska, osadzona w furdy- 
ment i trzymana od ręki obleczonej w  rękawiczkę łosią 
z kam aszam i pod  sam łokieć długiemi; głowa zaś tego -  
junuka nakryta by ła  po same oczy czapką tęgą, druta
mi i bawełną przeszyw aną, jakich czapek Litwini do 
pojedynków  i tum ultów zaży w ali :  zaczem rozumieć mo
gę, że wspomnione dobycie szabel wszczęło się w partyi 
Radziwiłłowskiej, a zatem dworskiej. Równo z doby
ciem szabel, pomieszane w przód między sobą, ile w  cia
snym na taką ludność cyrkule partye, rozskoczyły się 
i stanęły naprzeciwko sobie w dwóch ścianach, sięgać

1 3 *



too
sic ciosami wzajemnie mogących; do czego jednak nie 
przyszło, bo Małachowski, kraj czy koronny marszałek 
stare'; laski, biegając od końca do końca między owemi 
ścianami, stawiając blizką przed oczy przytomność króla 
w izbie senatorskiej z senatorami siedzącego, obrazę 
majestatu królewskiego przez dobycie szabel, zgwałce
nie świątyni praw, przykład straszny zuchwałości, i tym 
podobne uwagi, dokazał tego, źe szable pochowano i 
uciszono się. Po którein uciszeniu marszałek Małacho
wski miał mowę długą swoim zwyczajem, ubolewając 
nad tak nieszczęśliwym dla przyszłości przykładem, a 
dalej ciągnąć rzecz obligował posłów, ażeby dla nara
dzenia się in plena actiritatc, co z tym przypadkiem czy
nić należy, raczyli przystąpić ad turnum, to jest do gło
sowania porządkiem województw; a że tego roku kolej 
pierwszeństwa przypadała na prowincyą Małopolską, za
tem dał głos województwu Krakowskiemu, pierwszeń
stwo w prowincyi Małopolskiej trzymającemu. Lecz gdy 
miasto czekania kolei swoje; Poniatowski, stolnik lite
wski, zaczął domagać się głosu, i podobnież, jak pier
wej swoim wołaniem o glos zaczął go tłumić Radziwiłł, 
znowu powstała wrzawa, znowu się zaczęli rozstępy- 
wać na partye i mieć ku pałaszom, acz ich jeszcze nic 
dobywając. Marszałek widząc, iż nasadzona jest rzecz 
na wypchnięcie Brylla z poselskiej izby, coby się stać 
nie mogło bez wielkiej rzezi, odwołał sessyą na dzień 
jutrzejszy. Takim tedy sposobem przyjaciele dworscy 
uratow'ali Brylla od hańby publicznej zarzutu nieszla- 
chcclwa. Ale że ten sposób ile był pomocny w kry
tycznej owej godzinie Bryllowi, tyle przeszkadzał sej
mowa i przy zaciętości familii Czartoryskich na Brylla, 
byłby dni wszystkie jego zniszczył i wycięczył aż do 
limity, a możeby przyszło w dalszych sessyach do krwa
wiej rozprawy, której skutkiem byłoby zerwanie sejmu, 
zaczcm nie tracąc darmo czasu i nie czekając jakiego 
fatalnego skutku, wypadało dworskie'; partyi zerwać go 
bezzwłocznie , nie chcąc Bryhla esponować na hańbę 
nieszlachectwa. Jakoż tego samego dnia pokazał się 
manifest przeciw sejmowi uczyniony w grodzic war
szawskim przez Szymakowskiego, stolnika i posła Cie
chanowskiego. Przyczyna w tym manifeście do zerwa
nia sejmu dana! gwałt wolności przez dobycie szabel 
w izbie sejmowej zadany. Acz może i on sam razem 
z drugimi, jako Mazur kordyaczny, dobył swoje; ser- 
petyny. Lecz tak mu podyktowano, bo słusznej przy
czyny do zerwania sejmu nigdy wynaleźć niemożna było. 
Potomność niechaj sądzi, jeżeliby nie lepiej było, skryć 
grafa Brylla i nie pokazywać go na sejm, niżeli zrywać 
tenże dla punktu honoru jednej osoby. G dyby był 
dwrór tak pomyślił, cała wina zepsucia sejmu spadłaby

była na Czartoryskich, a Bryll byłby szlachcicem, jak 
nim został za dekretem trybunalskim, i mając inne ho
nory i urzędy publiczne, obszedłby się był bez posel
stwa przemijającego. Ale ambieya wzięła górę nad 
wszystkiemi z strony dobra publicznego uwagami, i wpi
sała dwór ten jeden raz w rejestr zrywaczów sejmowych.

Jeszcze przez dwa dni po manifeście Szymakowskiego 
zjeżdżali się posłowie do izby poselskiej, ale już mów 
żadnych nie było, prócz jednego marszałka, który izbę 
zagajał i zaraz po zagajeniu posłów po dwóch do szu
kania Szymakowskiego i sprowadzenia go, aby izbie 
przywrócił activilatem delegował i to zrobiwszy natych
miast sessyą do jutra limitował, po których dniach, gdy 
delegowani uczynili izbie wiadomość, żeŚzymakowrskicgo 
nie znaleźli w  okręgu ’W arszawy, sejm pożegnał wy
warłszy w mowie źegnające'j wszystkie przeklęstwa na 
tego, kto był przyczyną zerwania sejmu. Nie wymienił 
jednak nikogo, lubo dobrze wiedział (bo i sam jako 
przyjaciel dworu w te rady wchodził), kto go zerwać 
kazał, i kto się tej przysługi podjął, i źe zaraz pan zry- 
wacz sejmu, zrobiwszy tę dobru publicznemu psotę, 
z dukatami za nią nabytemi z W arszawy prysnął. Szu
kali go delegowani nieszukając, dla zachowania formal
ności w  zwyczaj wprowadzone'; szukania zrywacza od 
pierwszego sejmu zerwanego, i aby na szukaniu czas 
trawóąc, nieszczęśliwemu sejmowi godzin przyczynili.

Na taką wrzawę i tumult wszczęty w kole posel
skim (jako się wyżej opisało) arbitrowie siedzący za ko
łem po ławach przy ścianach będących, jedni przejęci 
strachem na łeb pozskakiwali na ziemię, uciekając co 
duchu w sobie z poselskie'j izby i roznosząc fałszywą 
wieść po ulicach, źe się rąbią w poselskiej izbie, dru
dzy śmielsi powstawszy na nogi, cofnęli się tyłem z niż
szych ław na wyższe: raz dla tego, ażeby od szabel, 
gdyby się te po całej izbie rozpierzchły po nogach nie 
dostali, drugi raz, ażeby z wyższego miejsca tumultowi 
w' kole poselskim wybuchłemu lepiej się przypatrzyć 
mogli, którem cofnięciem nagłem i gwałtownem od liczby 
osób skupionych uczynionem, stojących za sobą naprze
ciw okna, dwóch młodych Radziwiłłów, podkomorzy- 
ców litewskich, studentów pod ów czas w konwikcie 
Pijarskim i jednego towarzysza huzarskiego tymże oknem 
na ulicę wypchnęli. Towrarzysz, mężczyzna słuszny a 
za tern ciężki, uderzywszy czołem o bruk przed kan- 
cellaryą, zabił się na miejscu. Radziwiłły, chłopcy lek
kie, jeden spadłszy na towarzysza, zdrów przemierzył 
wysokość trzeciego piętra do ziemi, drugi, nie doslawszy 
źadnej podkładki, tylko trochę błota, złamał rękę, i na 
tym przypadku skończyło się fizyczne dobra publicznego 
nieszczęście.

w
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Jak partyi dworskiej nie by ł tajny zamach Czarto

ryskich na Brylla, tak wzajemnie Czartoryskim nie była 
tajna tego zamachu, przedsięwzięta z strony dworskiej 
odsiecz: co się ztąd pokazywało: n a j p r z ó d ,  że po- 
słowie nie zasiadali miejsc swoicli podług ziem i powia
tów, ale partyami, p o w t ó r e ,  ze w koło nie weszli sami, 
jak należało, lecz z wielką i zbrojną assystencyą, (jako 
się wyżej rzekło); p o  t r z e c i e ,  że skoro błysnęłysza- 
ble, natychmiast używającym sukni francuzkiej na miej
sce szpad dodano rapirów dragońskich. P o  czwrar te ,  
iż z izby poselskiej nie wychodzili razem, lecz partyami, 
zatrzymując się druga, póki zupełnie nie wyszła pier- 
wsza. P o  p i ą t e ,  że do domów nie powracali kareta
mi, w których przyjechali, ale na koniach, w mniemaniu 
zapewnie, iż na ulicy jaka walka między czeredą służącą 
wyniknąć może, z której panowie łatwie) na koniach, 
niż w karetach wymknąć by się potrafili. Te tedy oko
liczności mocnym są dowodem, iż ta scena, która się 
w poselskie) izbie odprawiła , nie była przypadkowa, 
lecz urządzona. Ze zaś do rozlania krwi nie doszła, 
przypisać to należy, albo jakiejkolwiek na króla refle- 
x y i, albo że nikt nie śmiał zostać pierwszym w tej 
jatce publicznej zarębaczem, albo na ostatek gieniuszo- 
wi wpływającemu już mocno w naród, burzliwemu, ale 
nie kiwawemu.

Filologia, filozofia i Hiatenialylia,
uważane ja ko  zasadnicze umiejętności nauJeowego wychowania.

III. Matematyka. *}
Najściślej z filozofią połączona jest matematyka, 

nie żeby tej samej z nią była treści, bo i ow'szem zu
pełnie odrębny wydzieliła sobie zakres badań; ale wiąże 
się z nią podobieństwem formy, i niezawisłem myśle
niem od pojawień fizycznego świata. Jak  filozofia, 
wnika i matematyka, samą myślą w  przedmiot, także 
zazmysłowy, i samego rozumu działaniem całą niezmie
rzoną nauki swojej budowę z niego wysmrwa. Ale że 
przedmiot ten dla tego jest zazmysłowy, że jest zdjęty 
niejako z natury , a przeto rzeczywistości naznaczony 
cechą, — to matymatyka nad filozofią odnosi w korzy
ści, że się prawd jej doskonałość zmysłowremi stosun
kami da mierzyć, i zmyslow'emi znakami wystawić.

W yjaśni się to, i zarazem bliżej odcechuje nauko
we stanowisko matematyki, kiedy ją wyróżnimy z filo
zofii, od której nie tylko pożycza niektórych pojęć, 
(prawdy oczywiste i wnioski), ale nawret całkiem z jej

*) O filologii i filozofii obacz tom lszy  Tygodu. liter.

pierwszych dwóch wyobrażeń wychodzi, to jest: prze
strzeni i czasu.

Pojmować, jest to uznawać coś za prawdę. Nabie
ramy zaś pojęć albo na drodze doświadczenia, to jest, 
zewnątrz nas, za pomocą zmysłowych wrażeń i postrze- 
żcń, albo wydobywamy je z samej myśli w sferze du
cha. Oba gatunki pojęć są w gruncie tej samej natury, 
tylko innego pochodzenia: bo wrażenia zmysłowe ro 
zum przeobraża w wyobrażenia, będące już ogólnego, 
to jest duchowego charakteru. Przejście z fizycznych 
do duchowych wyobrażeń tworzą pojęcia przestrzeni i 
czasu; i są jakby podchórzem filozoficzne) świątyni. 
Pierwsze ogólniki przyczepione jeszcze do świata ze
wnętrznego. Nie zrodziła ich myśl czysta, ale pochwy
ciła wyobraźnia wyzwrolone, już z szaty zmysłowrej. Na 
jej tle odbiły się z przyrody, jak w zwierciedle, i w ten 
obraz wpatruje się rozum badacza.

Kolej następujących po sobie wydarzeń, zmian i 
inności, której ani początku dociec, ani końca przewi
dzieć niepodobna, jest c z a s e m ;  owa zaś na wszystkie 
strony z każdego punktu w  nieskończoność rozlegająca 
się wszech ciał rozciągłość jest . p r z e s t r z e n i ą .  Czas 
i przestrzeń nie mają więc fizycznych znamion, nie są 
ani ciałmi ani siłami; są raczę) nieskończone, ogólne wy
obrażenia, i tą cechą czysto filozoficzne: ale nie dadzą 
się ująć inaczej, jak na tle świata, przez uważanie roz- 
liczności przedmiotów jego już obok siebie, jnż po so
bie, i dla tego przywiązane są do zewnętrznej jego po
staci. Są to, jakby urzeczywiszczone w przyrodzie myśli, 
rozlane po niej całej, nie zmysłom, ale wyobraźni same) 
przystępne. Z tego to względu Kant nazwał te pojęcia 
w y o b r a ź a l n e  (intuilivae).

Przestrzeń w nieskończoność jest obszar wypełniony 
światem bez granic; w  skończoności jest miejsce zajęte 
przez ciało, ograniczone powierzchnią jego. W szystkie 
bryły są skończone przestrzenie; w  nieskończoność roz
chodzą się tylko linie i płaszczyzny. Ów obszar, bę
dący w spoczynku przestrzenią, pchnięty w ruch, oży
wiony nieprzerwaną koleją zmian i następstw, jest cza
sem w pojęciu nieskończoności: bieg rzeczy niedzielny, 
nie mający ani zaczątku, ani ustanku, płyn nieprzerwa
nie ciekący ciągłem eałe) natury życiem. Te) istoty jest 
ilość nieskończona w nieustającym postępie zmniejsza
nia się lub powiększania. Dzieląc na części, co z na
tury swoje) jest niedzielnem, i uważając w czasie, wc- 
dług pewmycli peryodycznych znamion zewnętrznych, 
pojedyńczo ronione i odosobniające się momenta, bę
dziemy mieli lata, miesiące, dni, godziny i t. d .; a z tych 
wyosobnionych następstw czyli jedności, zrodzą się w y
obrażenia liczb skończonych. Ponieważ jedności takie
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z bieżącego ciągu całości wyjęte, przestają być płynem 
czasu, tęgną, i przechodzą w  spoczynek, więc jedno jest, 
czyli z nich, czy z osobno uważanych Ciał w  przestrzeni 
w yradza się liczba.

O b s z a r  zatem , jako pojęcie w yobraźalne, przy
wiązane do zewnętrznych świata zmian i postaci, jest 
przedmiotem nauk matematycznych. — Uważając go 
w  czczości form , zdjętych niejako z na tu ry , będziemy 
mieli m a t e m a t y k ę  c z y s t ą ;  uważając go, jako w ypeł
niony ciałami fizycznemi i działaniem sił, i stosując do 
zm ysłowych postrzeźeń praw idła czerpane z matematyki 
czy ste j, będziem y mieli m a t e m a t y k ę  p r z y s t o s o 
w a n ą .  O bszar czysty , jak widzieliśm y, jest dwojaki, 
to  jest: przestrzeni i czasu .— Przestrzeń, jako zostająca 
w  spoczynku, ty lko może być m ierzoną; 'z tą d  mierni
ctwo w  najogólniejszem znaczeniu, czyli g e o m e t r y a ,  
stanow i pierwszą część matematyki czystej. R zucone 
linie przez przestrzeń, już proste, już krzyw e; przedzie
lające ją takież płaszczyzny; nareszcie b ry ły  zamykające 
przestrzeń na o k ó ł, wypełniają tę część matematyki. 
Przestrzeni w  nieskończoność mierzyć nie m ożna, dla 
tego ją geom etrya w  skończonych uważa kształtach, i 
samą tylko teoryą linii krzyw ych, mianowicie parabolą 
i hyperbolą nieskończonych rozmianów tyka. — Czas 
zostający w  ruchu  ciągłym, nie dający się ani na chwilę 
zatrzymać w  biegu, nie może dla tego być mierzonym, 
ale tylko uważanym w  rozm aitych postępach i następ
stwach; ztąd a r y t m e t y k a  w  najogólniejszem znacze
niu, stanowiąca drugą część matematyki czystej. Ilości 
nieskończone i zmienne najwłaściwiej odpowiadają na
turze czasu; ztąd też wyższa analiza , rachunek różni
czkow a-całkow y, i rachunek w aryacyjny, wyższą i w ła
ściwą stanowią arytm etykę. Postęp przeszłości w przy
szłość przez nieuchwytną chwilkę teraźniejszości, jest 
podścieliskiem ilości ujemnej przechodzącej przez zero 
w  dodatną, lub przeciwnie. Najwyższe tu  zarazem uogól
nienie z przym iotu nieskończoności wynikłe. Tą cechą 
ta część arytm etyki bez porów nania głębsza i trudn ie j
sza od  geomelryi. L iczby są niewłaściwemi znakami 
czasu, bo skończone i szczególne. Są to  środki w  p o 
m oc zmysłowym pojęciom idące, i dla tego arytm etyka 
liczbow a najniżej stoi, i samą odznacza się praktyczną 
wartością. Algebra w prowadza już znaki ogólnego zna
czenia i uważa na naturę ilości, ale zmiennych, żywych 
niejako ilości, jak czas, nie zna; trzym a więc środek 
m iędzy niższą a wyższą arytmetyką.

Daliśmy ten rozkład matematyki, ażeby okazać, jak 
cała z pierw otnych w yobrażeń przestrzeni i czasu w y
pływa. D otychczasow y podział wredług i l o ś c i  s t a 
ł y c h  i o d d z i e l n y c h  ani części matematycznych mię

dzy sobą, ani matematyki od innych nauk nie odróżnia. 
Jeżeli pod ilością w  ogólności, ma się rozumieć wszy- 
stko to ,  co może być powiększone lub pomniejszone, 
tedy  pod  tę kalegoryą bardzo wiele innych przedm io
tów  nie matematycznych podciągnąćby się dało. B udy
nek np. dla teg o , że się da w edług zasad geometrycznych 
rozm ierzyć, albo pow ietrze, że się ciśnienie jego da obra- 
chow ać, przeto do zakresu matematyki nigdy należeć nie 
będą. Ilość stała, to  jest taka, której na powyższy sposób 
bez zepsucia całości zmieniać niemożna, nie jest nawet cał
kiem przedmiotem geometryi. B ryła geometryczna jest 
w yobrażenie o tyle idealne, o ile w  nicm prócz rozcią
głości, wszystkie inne fizycznego ciała własności znikają; 
owa więc ilościowa stałość samego chyba tylko kształ
towego składu b ry ły  się czepi, bo  tego naturalnie bez 
zepsucia zmienić nie można. Lecz tej stałości nie ma 
zupełnie w  linii i w płaszczyźnie; w olno je zwiększyć 
lub zmniejszyć po lubow nie, i nie przestają być linią i 
płaszczyzną. Nakoniec ilość oddzielna, czyli liczba, ma 
być tego przym iotu, że się bez zepsucia całości da ro z
dzielić. (D alszy ciąg nastąpi.)

Przegląd pism.

Prace titeracRies  tom 1 w szy. IViede/i, nakładem  
icydawcy. 1838.

Położenie wydawców pism peryodycznych częstokroć 
krytyczne zniewoliło miłośników literatury ojczystej do wy
dawania od okoliczności czasowych nie tak zawisłych Zbio
rów prac kilku literatów jakiej prowincyi, o stanie p i
śmiennictwa świadczący i mających hyc niejako posłanui- 
kami umysłowego ruchu do braci w  innych dzielnicach zo
stających. Litwa wydala w przeszłym roku swego Bojana, 
Galicya dwa tego rodzaju pisma. Słowianina przez Jaszo- 
wskiego i P r a c e  l i t e r a c k i e  p. Dunina Borkowskiego. 
Stawianiu składa się po większej części z pism braci młod
szych , dopiero się w zawód piśmienny puszczających; Prace 
literackie przeciwnie są zbiorem płodów, prócz nieznanego 
nam dotąd p. Dzierzkowskiego, samych znakomitych już 
w  świecie literackim mężów. Jestto niejako gałlicyjska nau
kowa arystokracya, co ufna w swe si ły,  dumnem okiem na 
gwar w Slawianinie spoglądając, odrębue wydaje pismo, na
cechowane piętnem prawdziwego geniuszu. Bodaj się świę
ciła taka arystokracya i coraz bardziej rozszerzała swe do
broczynne panowanie!

-W ięk szą  i najcelniejszą część dziełka tego zajmuje po
w ieść dziarska, silna, tak umiejętnie history cznern kolory
tem powleczona, iż rzekłbyś, że jest z jakiej starożytnej 
szacownej kroniki wydobyta. Szanowny wydawca tak nam
0 niej pisze:

-Autor w  powieści tej zamierzył wystawić w iek ówcza- 
sowy i rzucić prawdziwe może światło na czyn P i e k a r 
s k i e g o .  Osoby wprowadzone, gra namiętności, aż do mo
wy nawet zdają się być żywcem z owych czasów wzięte. 
Pisarz jej bada od kilku lat dzieje Polski z zupełnie innego 
stanowiska, a znajomość jego dokładna starożytności naszych
1 języka zdaje się być dobrą wróżbą (jak najpewniejszą!) korzy
ści, jakie ztąd dla historyi i literatury wyniknąć mogą. Powieść  
ta zupełnie nowym sposobem napisana, uderzy zrazu tych, 
którzy przyzwyczajeni są czytać kistoryc o W an d zie, K -̂a-
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k u s i e ,  Z y g m u n ta c h ,  m o w a  sen ty m en ta ln ą  wielcn 18go n ap i 
s a n e ;  a le  p rzy  lil iższćm ro z p a t rze n iu  się  dostrzeże  w  m ej  
znawca p raw d ę  h is to ry cz n ą ,  g łó w n ą  w artość  w  tego  rod za ju  
u tw o ra ch  s t a n o w ią c ą ; a  w  ję z y k u  tę pe łność  i si lę  życia,  
j ak a  j e  wów czas cechowała ."

P a n  M a g n u s z c w s k i ,  p isarz  t a k i ,  o j a k i m ,  ja k  ktoś 
p o w ied z ia ł ,  k r y ty k a  m a r z y ła ,  dotąd mało co u  nas znany. 
B r a k  pisma p c ry o d y czn eg o  l i te rack iego  b y t  p rz y c z y n ą ,  iz 
ten p raw d z iw y  g e n iu sz  la ta  m usiał czekać ,  nim się s ław a  
jego  za ob ręb  p r o w i n c j i ,  w  której się u ro d z i ł ,  rozeszła.  
Pam ię tn ik  p ow szechny  K ra k o w s k i ,  pismo w  swoim ro d z a ju  
j e d y n e ,  p o s tę p o w o ,  pierw sze  obszernie j  o M agnuszew sk im  
w sp o m n ia ło ,  tak  j a k  p ierwsze ta len t  p. K ra sz ew sk ieg o  i s t a 
n o w isk o ,  k tó re  w l i te ra turze  naszej  z a jm u je  , oceniło. Z r e 
sztą  e.r u n g u e  leonem , dosyć j e s t  przeczy tać tę je d n e  ca łko
w i tą  p o w ie ść ,  aby  się  p rz ek o n a ć ,  iz p. M ag n u szcw sk i  nie 
ty lk o  ma prawdziwe powołanie  na  kap łana  i s t rażn ik a  św ię 
tego  ognia  oświaty' k ra jow ej  , a le  nad to  na leżyc ie  j e s t  do te 
g o  posłann ic tw a  g ru n to w n ą  znajom ością  dzie jów usposobiony. 
W k r ó t c e  dokładn ie jsze j  wiadomości udz ie l ić  będziem y mogli  
czy te ln ikom  n a szy m ,  albowiem szanow ny au to r  pieśni J a n u 
sza  p rzy rzek ł  nam obszernie j  donieść o p racach  tego  p raw d z i
w e g o  poe ty  i przesłać  łaskaw ie  w y ją tk i  z j e g o  jcn ia lnyc li  
p oezy j  i d ram atów  n ied rukow anych  dotąd.

'AetHHla t ł f in e i t f  U r s z u l i .
O ne to b y ły  cza sy ,  k ied y  W a r s z a w a  j e l a  się pod  bok i  

i m ia s to ,  p o tw ó r ,  w y j rz a ł  j u z  siwawem i m u ry  za  k r a k o w s k ą  
bram ę .  Od W i s ł y  gdzieś  w p a g ó rek  p iasku  w kopa ł  się  za
m e k  i szk lannem i oczami z ag ląd a  k u  sw oje j  niebodze, co mu 
u c ie k a  do G d a ń sk a ;  w y c ią g n ą ł  w  niebo  w ieżycę  ja k  r ę k a w i 
c ę ,  w  niej  p rop o rzec  t r z y m a ,  i wz ią ł  w  r ę k ę  z e g a r ,  a  w  sie
b ie  p rz y ją ł  g ośc iną  ko ron o w an eg o  S z w e d a ,  k tó ry  się  t rze 
cim Z y g m u n tem  z w a l :  o tw o rzy ł  m u w n ę t rza  s w o j e  ̂ czyste  
j a k  z b ro ica  s t a lo w a ,  w eso łe  i pow ażne  j a k  l ica  zimy. A  
m ia ły  te  k o m naty  coś od  budow niczych  sw ycli :  b ra m y  do 
n icn  trzy sz e ro k ie ,  r o z w a r to ,  j a k o  piersi  b u d u jący ch ;  j e d n a  
pod  w ie żą  owalno  j a k o  se rce  pod lew ic ą  siedzi  so b ie ;  w e j
dziesz w' n ią ,  to w p ra w o  na jdz iesz  schody  W k rę ta s  j a k  
s z n u r e k  n a  w ę g ie rsk im  s t r o j u , niemi znajdziesz w w azk ą  
p rzeds ień  a  d łu g ą  — a  w  niej  w pros t  tobie o k n o ,  obacz się 
w  lew o i w' p r a w o ,  tu  i tam odrzw ie  w ie lk ie ,  i stój — 
w  praw o nie w c h o d ź ,  iża l iś  nie p o se ł ,  w  lew o iżaliś  nie se 
n a to r ;  w  obie  drzwi t rze b a  pu k ać  naprzód  s e rc e m ,  potem 
sz lachec tw em ; d ro g a  k u  nim j a s n a ,  a p ro s ta  p rzeze  łb y  t a 
t a r s k ie ,  klucz do n ich  p rzy  bo k u  ci b r z ą k a ,  a  joź l i  nie — 
to idź precz  — a p iękn ie  w  n i c h : tam  s ło w a  ro d z ą  p raw a,  
p ra w a  m ężów, a  m ężow ie  lud . K icd y b y ś  b y ł  przy  tym w ie l 
k im  p o ro d z ie ,  o b e jrza łb y ś  m atkę  tw ą  r o d n ą ,  ja k  się tam 
k r z ą t a ,  biedzi oko ło  do b ra  sw ych  dz iec i ,  j a k  rośn ie  w zd y 
m ana  t j l ą  dz ia rskiem i piers iam i i w zb ie ra  p ó ty ,  aże  w y le je  
żelaznemi ludźmi po za  l ł n g ,  po za  P r u t  i B ó g  wie  gdzie.  
Ze jdz iesz  w  dziedzin iec ,  011 w  czw o ro g ra n iu  zam knion  b u 
d o w ą  , by  obóz n asz  wozami. O d  st rony  gdz ie  ci szab la  w i 
s i , j e s t  b r a m a ,  a d ru g a  przec iw  niej  — zaś w p ro s t  nie n a 
ra ż a j  s io .  tam s to ją  l ia lebardn icy  p rzy  schodach ,  k tó rych  
k ą se k  w idz isz ,  a re sz ta  schodów  leci n a  g ó r ę  i przed k ró le-  
wskieini k om naty  b i je  m arm u ro w y m  p ro g iem :  lepiej ci ze 
m n ą  dalej  w ęd ro w ać  w  m ias to ,  a le  się tak  zm ordujesz ,  de 
p c ą c  w siad. z au łk ó w  i u l ic  — to snadniej  siądź na  chm urę  
i  n a d  g ło w ą  miasta  zaw iśn ij ;  a  nie  bó j  się, n ie dam ci spaść 
z w y s o k a ,  w ydm ę tak  p ie r s i ,  byś w szys tko  do s ły sz a ł ,  11a co 
n ie  s tanie  j ę z y k a  j to ci sercem  d o p o w iem ,  a  tak  dwustolc-  
tn ią  powieść  w y s łuchasz  i tam towiecznc  m yśli  zrozumiesz. 
A  te ra z  pa trz :  od stóp AVisly uc ieka  m ia s to ;  ,a j a k o  M a z u r 
k a ,  co pieluchy w  niej  p łu cze ,  sp iesząc  k u  dom ow i,  poosfa- 
w ia  b iel iznę  i tu i owdzie  r o z r z u c i , t a k  m iasto  sp iesząc k u  
g ó r z e ,  poosfawiało to nad  brzeg iem  to i w yżej  m ałe  b ia ław e  
dom ki i d ro g ę  sobie ko ło  n ich  w y d e p ta ło ,  aże  ku  k ra k o w 
skiej b ram ie.  Z a  n ią  dopiero  w i ta  cię s ta ra  W a r s z a w a ,  wą- 
z k a ,  c iem n a ,  pokurczona ,  k u  ry n k o w i  b rz u c h a ta ,  w y g ląd a  
t a k  z g ó r y  j a k  T u rcz y n  zas iadający  n a  B e j r a m ,  k iedy  obie

nogaw icc  zarzuci  pod siebie węzlowafym kręg iem . M iędzy  
d o m y ,  co się  k u  sobie  p rz y tu la ją  plecam i,  l e j ą  się j a k  w i
ślane k o ry ta  u l ice ,  d łu g o  rozk o szn ie ,  póki im j a k i  dom nie 
zaskoczy, to go  ob le ją  w okó l  i l ecą  dale j  szalone, ro z k rz y -  
żowane .  Ś w ię t o - J a n k a  j a k  g a rb u ś  w y d ę ła  p lecy  ku  farze, 
sp ros tow ała  się  p rzy  konw cncic OO. Je z u i tó w  i po tu ln a  do
p ad ła  rynku .  P iw n a  w y b ie g ła  w pros t  b ram y  z a m k o w e j ,  i  
obm ia ta jąc  ty ły  m urów Ś w ię to - J a n k i ,  zaw stydala  się sw eg o  
zb iegow iska ,  w p ad ła  zau łk iem  k u  tow arzj 'szcze i z lecia ły się 
obie  w  r y n k u ,  tam g r a j ą  j a k  k a r a ś  w' wodzie, bo  im obszer
n ie  w  tym  czw o ro b o k u  dom ostw  p y r k a ty c h :  a leć  im na  
zchw a l  w odkicm  staną! p ow ażny  ra tu sz  i t ań c a  ich  się zadzi
w ił ,  aże  się  zes tracha ły  n iebożę ta  i w e  t rzy  s t ro n y  c iasnotą,  
u kosem  rozb ieg ły .  J e d n a  k u  P a u l in o m ,  tam B o g a  chwalą ,  
d r u g a  dołem k u  W iś le , ,  t rzecia  bokiem  p ie rw sz e j ,  by  pas 
w  pól b ioder  kamienicom ś l i z g a ,  niknie  k u  n i e j ,  by  się d a 
le j  z n ią  za  miastem z d y b a ć ,  p o p lą s a ć : tam  sw o b o d n ie ,  bo  
je s zc ze  la s  rz a d k ą  b ro d ę  zapuści! i zadum any  pa trzy ,  j a k o  to 
D z iw o - m ia s to  r o ś n i e ,  s tom a r ą k  m a c h a ,  tysiącem  g ło só w  
k rz y cz y ,  a  g a r d ła  b u d u je  sobie g r u b e ,  w y s o k ie ,  a w  g a r d ła  
k ładz ie  d zw ony  i niemi b i je  ro z g ło ś n ie ,  aże  011 b iedny  las  
musi ze s t rachem  te j ę k i  w tórzyć .  A  czasem pośle  swój l iść  
do W i s ł y  obiegiem  i "tą w ic ią  zw o lu je  ku  sobie  posłuch  od 
n ie j ;  AVisla b ra n k a  m ilczy ,  bo j e j  na  k a rk  wsiadł  te n  sam  
p o tw ó r ,  Jono j e j  b ru d z i  t ropam i d rzew a  ln b eg o  i w  śm iechu 
z n ią  i w  dąsacli  z n ią  p łyn ie  do G dańska .  D a rem n ie  o b łu 
dnica  zaw ija  się  fałdami n iże j  W a r s z a w s k i e g o  m ostu  i za  
G o lędz inow ski o s t ró g  z a k r o c z y , a z tam tąd c h y łk ie m ,  cicha, 
t a je m n a ,  cli lupając  czasem n a  B o rak o w sk ich  k ę p ie ,  p rz y cu 
pnie  i znów w y c iąg n ą w sz y  krzyw e ramiona, śl izga,  aże  w  o b 
jęc ia  N o w y d w o r n , un ik a jąc  pogoni.  F l i s  nie frycz  zna  j e j  
póch u lau k i :  j e m u  w o d a ,  to l ica  M a z u rk i ,  n a d a ł  jej oczy, 
se rce  i czyta  w  nich;  k ied y  się  kędzierzaw i, to p rąd  w sk az u 
j e ,  k ied y  się j io d  o s t ro w y  now ym  w ar tem  sc h y la ,  to w a n n ę  
mu go tu je ,  k iedy  się p rzec iw  n iem u b ro n i  kamieniem  ze dna, 
to r a fa  — m ija j  ro fm auic!  — F l i s  do w ody  w y n a la z ł  p o g a 
dan k ę  s w ą ,  otuli!  j ą  w  s ł o w a ,  w  uczuc ia  u b r a ł ,  p r z y ją ł  j ą  
w  rodz inę  sw oje :  zkoclial je j  m g łę  ra n n ą  i n azw ał  m a m k ą ;  
w i a t r ,  co j ą  muszcze pow ita ł  s t r y j e m ;  s iod ła tą  w ro n k ę  z ro 
b i ł  c io tu c h u ą ,  a  poczc iw ego  boc iana  ks iędzem  W o jc ie c h e m .

Z s iad a j  z c h m u ry ,  rzu ca j  r o z le g ły  w id o k  i  w e jd źm y  n a  
r y n e k .

D o m o stw a  m łode  i n ic m ło d e , w y so k ie  i k a r ło w a te  s to ją  
rzędem  z ho len d e rsk ie j  c e g ły ,  z h o len d e rsk ą  d a ch o w icą ,  co 
w  k a rp ia  łuskę  p o zszyw ał  m u ra rz  w apnem  — je d n y m  dach 
u j r z y s z ,  d rug im  czoło danó wyn ios łe  i dop iero  od n iego  ty 
łem puszczo n o ,  innym  w praw iono  facja tę  11a d a c h ,  niby' g ł o 
w ę  w ram io n a ,  a  t ak a  g ło w a  nad dw om a p ią t ram i cudnie  
w  g ó r ę  p a trzy  i m a sobie czapkę  z dachówki t r ó jk ą tn ą  j a k  
kapuzę .  T o  znów dom ino z czołem w y s o k ie m , w e  t rzy  
cssy  z a g ię tć m : n a  każdem  zgięciu  f ig u rk a  z k a m ie n ia , j a k  
ż y w a ,  to Ś.  F l o r j a n  z k o n e w k ą ,  to  M a tk a  B o le sn a  z s iedmiu 
włóczn iam i,  to Ś. B a rb a ra  z obcęgicm. A  ch w aleb n a  k ied y  
takiem  piętnem dom  z n a c z o n : w  godzinę  śm ierci  P a t ro n k a  
B a r b a r a  uprosi  lek k ie  s k o n a n ie ,  w  godzin ie  życ ia  Ąlatka B o-  
leśna  nie je d n ę  bo leść  o d w ró c i ,  w  godzin ie  ogn ia  S.  F lo r j a n  
z k o n e w k ą  p o ż a r  ci w dom u zaleje .

W ie r z c h n ia  su k n ia  dom u r o z m a i ta ,  j a k o  g u s t  m ieszcza
nina,  czasem szczera  c eg ła  w p iękny  się  ry su n e k  w ije ,  w o b 
rębach  ino spo jen ia  u k a że  b ia ław y  p r ą ż e k  w a p n a , co j ą  za 
sk lep ia ;  to z n o w u  j e d n ą  j a s k r a w ą  m aśc ią  o b lan a :  żółtą ,
c ze rw o n ą ,  z ie lo n ą ,  w i lg a ,  g i l ,  p apuga  — ledw o co kam ien
nym o kna  opraw om  p rz ep u śc i ,  j a k o  ta, k tó rą  widzisz od r a 
tusza po p raw ej  p o łac i ,  co 111a 11a g ło w ie  pod dachem że la 
zny  k r u ż g a n e k ,  t rzy  o k n a  w  p ią f rz e ,  a p iąfr  d w a ,  a  przed  
s ienią  kam ienny p r ó g  w y s t a j ą c y , nad nim w c zw o ro g ran  fu
t ry n y  c iosow e ,  w  nich hakam i zalazło żelazne odrze  w i e , m i
sternie  z w ie rzchu  u b ra n e  w  piwonje. P am ię ta jże  mi ten  
dom i obok  m u  n a  d ru g ie j  połaci czubias tą  kam ien icę ,  co 
się wprost ra tuszow i p a t r z y ,  a  bokiem temu domowi za leca ;  
n iczda la  od  siebie o b ie ,  tam ta  j a s n a ,  ów ciem ny ciosowym



m 104
kamieniem: nade drzwiami sieni herb  nosi, strza ła  b iała  w po
lu  Czerwonem, wpół rozdarta  haczystym żelezccm ku górze, 
nad rozdarciem  krzyż, a w  hełm ie p iór trzy. Równic ich 
w nętrza poróżniły się od sieb ie , a  to pochodzi 'od osób, co 
jc  dzicrzą , bo człowiek zawsze tem u, co posiada coś nada 
swego. T rzeba wiec ci wiedzieć, i.c w jasn e j kamienicy sie
dzi na teraz panna U r s z u l a  M e j e r i n ,  dw oraczka, o któ
re j ludzie mówią i nie p różno , żo w iele je s t  mila królow i 
Jegom ości i po je j  w oli nie jeden  przyw ilej w ylata z kan- 
ce llary i nadw ornej, a za nim przyjaciół je j rośn ie ; ale ma 
też i dużo tak ich , co na nią sa rk a ją , podobno do nich liczy 
się K a r ó l  C h o d k i e w i c z ,  którem u d ruga ow a czarna k a 
m ienica siedzibą je s t ,  ilek roć zaw róci z obozu w  miasto. 
N ie  dziwna w ięc różnica kom nat w obu tak przeciw nych o- 
sobach; bo w jednej wszystko m ęzkie, w ojenne, gdy  w dru
g ie j w ym ysł b iałoglow ski, w abna holenderszcz.yz.ua, mięk
kość zam orska rozściela swe puchy; pierwszem u dom w mie
ście je s t zajezdny, a drugiej w ym ysły w ielow ładue na zawo
łanie mające kufer królew ski tak otw orzysty dla atłasow ych 
rączek  panny U rszuli. W  tern połączeniu dwóch kamienic 
s to ją  nam przed oczyma dw a k an a ły , którem i P o lska  cudzo- 
ziem skość w siebie la ła . Z  kim się zachodziło szab lą , trak 
tow ano p iórem , tego się zwyczajów na  patrzeuiem  przejęło, 
a  w róciw szy do dom , d la  pam iątlci, to się coś krócej ucięło 
w  żupanach, to się z podarków  i łupów  pozostawiało w ko
m nacie , to  się zachowało sposób w itania i przyjęcia gości; 
a  w szystko to przypadło do tw arzy , do sm aku innym , bo 
pan hetm an tak  się k łan ia , tak  częstuje i tak trzym a pokoje. 
P rzyna jm n ie j, że o te  zw yczaje trza  się było trochę, poeżu- 
bić z sąsiadem  T urkiem  lub W o ło ch em , przynajm niej że one 
w ięcej tyczyły  k o n ia , k a rab e li, u zd y , ja k  szafek złoconych. 
A le drugiem u kanałow i obyczajów  z zagranicy smutniej było 
ho łdow ać, boć one w ięcej niew ieściły, a sproszone groszem  
z  G dańska dworskim gościńcem  pędziły przez królew ski za
m ek w  pałace m ożnych, z pałaców  w  dw orce , a  z tam tąd 
gęsto  i  do lichszych ko łatały  kamienic.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Doniesienia literackie.
W  B erlin ie nasz ro d a k , m łody m alarz pan M axym ilian 

A ntoni P io trow ski z B ydgoszczy, k tó ry  w  akademii sztuk 
pięknych się k sz ta łc i, otrzym a! od tejże akademii nagrodę 
pierw szej k lassy . — W  P a ry żu  zaś pan W an o w sk i, uczeń 
norm alnej szkoły p a ry zk ie j, odebrał nagrodę 1500 fr. w yzna
czoną przez Abbe G regoire za dokładne rozw iązanie pytania: 
-Jak iem u w pływowi przypisać można zniesienie niew oli sta
rodaw nej w  E urop ie?"

W  M arsylii podczas mszy żałobnej za N ouritta  g ra ł 
Chopin na organach pieśń (bie S tenie) niezrów nanego Szu
b e r ta , j owego poeto -śp iew aka , którego pieśni każdem u co 
c z u je , co m yśli, najulubieńszem i być muszą. P ieśń  ta ró 
w nic ja k  inne pieśni Szuberta ulubioną była N o u ritta , k tóry  
znal całą w ielkość Szuberta i ca łą  blahość C aratiuów , 
A riettów  i t. d. w łoskich kom pozytorów , ja k  n. p. R ossynie- 
g o , Donizctego i t. d.

N o  w ystaw ę tegoroczną poznańską spodziewamy się także 
o ryg inału  Jerem iasza B endem ana, tego arcydzieła m alarstw a 
now szych czasów. Żałow ać trzeba , że szkoła D ysscldorfska

odłączywszy się od w ystaw y ogólnej berliń sk ie j, nic przyśle 
nam tą  razą  płodów  swych uczniów.

P an  L a m a r t i n e  w ydał w  przeszłym m iesiącu nowy 
zbiór poezyj p. t. »Recueillements poetiques. P aris  1839.«

Lam artine należy do tych poetów , którzy m uzyczną h a r
monii poetycznego s ty lu , czarodziejski wpływ na serca swych 
ziomków w yw ierać um ieją ; tak dalece , że ci omamieni nie
jak o  harm onijnym dźw iękiem , częstokroć pospołite myśli, 
zw yczajne obrazy au to ra , jako  coś w ielkiego i nowego z n- 
szanow aniem .przyjm ują. Ja k o ż  najnow szy ten zbiór poety
cznych płodów Lam artine nie najkorzystniejsze o mniemanej 
jego  w ielkości w znieca rozum ienie. P oeta  skreśla tii 
w przedm ow ie, nibyto w liście do p rzy jac ie la , przez k tórego 
ręce_ m anuskrypt księgarzow i Gosselinow i przesyła, obraz 
sw ojego w iejskiego dolce fa rn ien te ,  k tó re  strasznie arysto- 
kracy-ą i próżnością trąci. Poniew aż sław a p o e ty k o  -
Lam artinow i się być zdaw ała, rzucił się do połif- 
na dwóch nogach: poetycznej i dyplom atyczne, 
podobno nic zaniesą go św iątyni nieśmierteln- 
wiem o sobie mówi w wzmiankowanej p rzedu....,.... ie  mmre 
V i on /  e t me p r ie  de tui eocpliquer Je tru te  con/us d ’une loi 
noucelle sur łes c/temins v ic inuux , lo i, que j ’ai fa i t e ,  et que 

j e  ne comprends pas rnieu.r que tui. D aw niej można było 
ig rać  sobie bezkarnie z najświętszemi obow iązkam i, gdzie 
idzie o losy całego n a ro d u ; ale nasz czas pędgi na żelaznych 
k o lach , ruchem  tak  silnym i niczcm niewstrzymanym, że kto 
tym sposobem tylko dla ig raszk i czepia się ko t tej g rzm ią 
cej lokom otyw y, może być zdrugotany na m iazg ę ." T eraz 
każdy  zaw ód, ja k  m ów ią, całego potrzebuje m ęża , a  pan 
de Lam artina siedząc w  pięknym zam kn, dw unastą ty lko 
część poezyi (m a vie de poete n’a jam ais ete qu’un douaieme 
tout au p lu s de ma vie reelle) ,  a  może dw udziestą czw artą 
polityce pośw ięca; pozostałą bagatelę przepędza prawdziwie 
po pańsku : m arzy bardzo w ie le , r y s o n ó c i e s z n e  w zorki, 

j e  desine quelque bisares images d 'ar •r—-Hle
blanche, j e  parle  a mon chicn ou j ’entcmi 
dormi e t recant dans Vetable pousser 
qui reveille en sursaut le bouvier, jcdnćni s: 
w szy zabija czas, m yśląc o niebieskich m igdałach. T rzeba 
zaiste posiadać znaczną porcyą próżności, aby sądzić , iż tak  
w ażne zatrudnienia szlachetnego poety i polityka w praw ią 
każdego w podziwienie. Jedno  pismo francuzkic wspomniało 
niedaw no o sek recie , (rozum ie się samo przez s ię , że pan 
L am artine ani słów ka w swem poufałem zeznaniu o tern nie 
nadm ienia,) je g o  tw orzenia poematów. S iada na kon ia , nie 
na  pegaza, jak b y  się kto mógł dom yślać, a le na prostego 
francuzkiego czlapaka, i kopnąw szy się w  po le , dobyw a po- 
jedyńczycli karteczek z pugilaresu  i pisze na nich ołów kiem  
w iersze. Z  tego zapasu dopiero , w  koszu, gdy  się znaczna 
uzbiera ilo ść , sekretarz  je g o , ja k  pow iadają, zręczny nader 
człow iek, w yciąga po karteczce , sk łada z nich epopeje , me- 
dytacyc, harm onie, to jest w iersze , jak ich  po trzeba , a  pan 
Lam artine ju ż  się więcej o nie nie troszczy , ja k  ty lko o ty 
le, że do pana G osselina kw it na  honorarium  posyła. O ter- 
que quaterque beatum! komu tak  łatw o w szystko przychodzi!

W  księgarni p. S z e r k a  w yszły w  tych dniach »Pamię- 
tniki A lbrychta St. R adz iw iłła , K anclerza W . Litewskiego." 
Cena dzieła 21 Zip. — Dzieło pana G ąsiorow skiego: -W ia 
domości do historyi sztuki lekarsk ie j w  Polsce« także do
piero w tych  dniach do handlu księgarskiego oddano, znajduje 
się do nabycia w nowej księgarni p. S t e f a ń s k i e g o  w P o 
znaniu za cenę U  Z t. Zw racam y pow tórnie uw agę na to do 
h istoryi sztuki lekarskiej w Polsce bardzo w ażne dzieło.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: J .  IV'oykowski. Czcionkami TU. D eckera i  Spó łk i.


